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Koordynator – wolontariusze:

Jak rozwiązywać trudne sytuacje?
Jak motywować i utrzymać wolontariuszy (o budowaniu zespołu i dobrej w nim komunikacji)
Praca w każdym zespole rodzi szereg trudności. Większość z nas jest indywidualistami, z jakąś własną historią i doświadczeniem życiowym, specyficzną motywacją, określoną perspektywą. Tworzenie zespołu po trosze wnika we wszystkie wymienione sfery, wygładza i narusza ich zwartość, przewartościowuje plany i oczekiwania.

Warto, tworząc nową wspólnotę, jaką jest wolontariat, dobrze poznać i zrozumieć jej uczestników, oszacować zasoby (doświadczenie, umiejętności, cechy osobowości). Pozwoli to w przyszłości uniknąć wyznaczania uczestnikom ról, które ich przerastają lub powodują zniechęcenie.

Czasami warto poświęcić więcej czasu na właściwe porozumienie na wstępie, ażeby potem uniknąć źle rozplanowanych zadań już w pracy z konkretnym człowiekiem - potem.

W pracy z zespołem w sposób naturalny wyłaniają się liderzy, osoby jakby hojniej obdarzone przez życie (co nie oznacza, że inni w miarę dojrzewania i nabierania doświadczenia nie mogą dopełniać 
i przejmować ich funkcji).
Warto na początku nie ustalać definitywnych funkcji, bardziej traktować je jako czasowe, podlegające zamianie (rotacyjne) po to, by znaleźć ostatecznie tą właściwą osobę.

Zwykle lepiej chodzi się na dwóch nogach... lepiej więc na początek dublować przydziały obowiązków tak, by były one wykonane na pewno, by zespół nabrał wprawy w zastępowaniu się w rolach (często jest to także profilaktyka w zespole wypalenia, gdzie jedna osoba obarczona niemal wszystkim, stopniowo zatraca sens wykonywania czegokolwiek z przyjemnością).
W pracy z zespołem ważna jest każda osoba.

Oczywiście duże znaczenie ma koordynacja zajęć, wzajemne uzupełnianie się/zastępowanie. Często ważność wyznacza nam życie, a konkretnie określony człowiek, który wyznacza stopień zażyłości 
i dopuszczenia do siebie.
Pracy wystarczy dla wszystkich, choć nie każdy może wykonywać „prace wzniosłe” część zwyczajnie musi wykonywać „czynności proste” (nie umniejszając znaczenia żadnej z nich). Czasami trzeba zejść 
z piedestału i wykonywać prace u podstaw (bo w danej chwili nie uchodzi inaczej).
Źle wykonana robota uderza w cały zespół, nie ma tu znaczenia, kto zawinił i w jakim stopniu. Chory 
i jego otoczenie każde niepowodzenie odniosą do zespołu jako całości. Stąd ważne jest, by zespół był zwarty w działaniu i skuteczny zwłaszcza w komunikacji wewnętrznej, przekazując sobie bieżące informacje, dotyczące działań poszczególnych ich uczestników.
Istnieje niebezpieczeństwo omnipotencji kogoś, kto już sprawdzony zgłasza się do kolejnych wyzwań. Oczywiście sprawdzi się on i w tej kolejnej, nowej roli, ale w ten sposób nie daje możliwości działania 
i samopoznawania się innym. Zakładam, że innego zaangażowania wymaga stała opieka nad chorym, 
a innego akcyjne uczestniczenie w jakimś przedsięwzięciu np. wyprawie do kina. Oba zadania są ważne, ale do pierwszego potrzebni są inni ludzie, już sprawdzeni, którzy nie zniechęcą się po kilku dniach (traci na tym wiarygodność całej grupy).
Zespół to zbiór uczestników, powodowanych podobnym celem, warto by byli oni świadomi celu. Warto wstępnie określić, co jest ważne, a co nie jest.
Do czego zmierzamy, co jest zadaniem głównym, co ubocznym, realizowanym jakby przy okazji.
Warto dać sobie okres próbny, aby określić czy nadajemy się do pracy w grupie, czy realia pokrywają się z naszymi oczekiwaniami, czy czujemy potrzebę kontynuowania działań i wchodzenia głębiej 
w wolontariat.
Spotykamy się i realizujemy na warunkach dobrowolności, nie jest więc czymś złym, gdy ktoś odchodzi, by działać gdzieś indziej albo uznając, że to, co się dzieje w hospicjum nie jest dla niego. Ma do tego prawo jako wolna w decyzjach osoba godna naszego szacunku. Rozstania w niezgodzie w dalszej perspektywie rujnują zespół, bo owocują złym wspomnieniem poszerzonym o grono dalszych osób. Warto więc zadbać o klimat rozmowy, wzajemny szacunek, dokończenie wszelkich spraw, nawet trudnych. Zostawianie tematów niedokończonych, by nie zadrażniać, wcale nie kończy zdarzeń, ale chowa je w podświadomość i dalsze późniejsze rozpamiętywanie.

Podejmowanie decyzji

Może być jednostkowe, przez lidera, albo zespołowe - większością głosów.

Nie ma w tym nic złego, choć może być, jeśli od początku nie ustali się czytelnych zasad i struktury podejmowania decyzji. Każdy członek zespołu musi mieć przekonanie, że uczestniczy 
w przedsięwzięciu czytelnym i mądrze zorganizowanym. Nawet prosta i nużąca praca dla jakiegoś dobrego celu ma swoje znaczenie, nic zaś bardziej nie poniża człowieka od uczestniczenia w czynie bezsensownym (lub niezrozumiałym/nieuzasadnionym).
Znowu wracamy do spraw dotyczących komunikacji. Warto, by uczestnicy zajęć mieli jakiekolwiek pojęcie o znaczeniu swojej pracy dla innych. Poznali działania całości z rozbiciem na działania cząstkowe. Mieli poczucie szerszej perspektywy i kontekstu. Wszystko to buduje zespół, daje poczucie współuczestnictwa i zrozumienie sensu podejmowanych decyzji.

Jeśli czegoś nie rozumiem, mogę się do tego mniej przykładać. Nawet prom kosmiczny (przy jego strukturze złożoności) może nie wrócić przez banalną płytkę źle umocowanego poszycia.
Komunikacja w zespole

Dobra komunikacja będzie odbywała się na wielu płaszczyznach: 

dotyczy podmiotu sprawowanej opieki (chorego i jego otoczenia).

Wprowadzenie w problemy rodziny pozwala w każdej chwili na właściwe decyzje i ciągłość/kontynuację działań. Chory musi być przekonany, że opiekuje się nim zespół kompetentnych, wrażliwych osób. Zmieniają się postacie - nie zmienia się oddanie, charakter i myśl przewodnia. Stąd dla czytelności podejmowanych działań nie mogą sprawować opieki osoby przypadkowe. 

Bycie z chorym jest w najwyższym stopniu wyróżnieniem i honorem.

dotyczy pracy w zespole, wzajemnego zrozumienia (celu i motywacji), poznania się, nauki 
i nabierania doświadczeń. W rozmowach każdy powinien mieć szansę do wypowiedzi, zwłaszcza osoby umieszczone najniżej w hierarchii zespołu. Łatwiej otwierać się na różne tematy wśród swoich (nawet narażając się na śmieszność) niż wystawiać się na niezrozumienie obcych. Przepływ myśli umożliwia kształtowanie charakteru zespołu, wzmacnia wzajemne więzi, pozwala kształtować duchowość 
i wspólne poglądy/zachowania w powtarzających się sytuacjach stresowych.

dotyczy promocji działania zespołu 
Spójność działań zespołu odczytywana jest jako czynnik określający pracę w środowisku społecznym. Postrzeganie skuteczności jest wtórne do zakresu pomocy i zadowolenia jej odbiorców. Żadna akcja popularyzacyjna nie będzie prawdziwa, jeśli w jej tle nie będą chorzy i ich relacje.
dotyczy wyróżniania pożądanych wartości/osób na tle innych 

Niezwykle działania wymagają zaznaczenia i wyróżnienia. To prawda, że nie dla nich pracujemy, ale też warto w zespole pokazywać i podkreślać zaangażowanie. Ludzie lubią być dostrzegani i doceniani. To niewiele kosztuje, a podkreśla znaczenie indywidualności, buduje wzorzec, mobilizuje, kształtuje ducha zespołu. Jeśli mamy sobie do powiedzenia coś niepochlebnego, warto takie rozmowy przeprowadzać na osobności. Istotna jest tu bardziej chęć zmiany na lepsze niż motyw napiętnowania. Pierwsze mobilizuje, drugie izoluje i zrywa więzi. W sytuacji konfliktu warto mieć rozjemcę/obserwatora z poza zespołu.
Warto okresowo podsumowywać działanie i jawnie mówić, co się udało/nie udało. Takie spotkania motywują zespół do zmian lub utrwalania pożądanych wartości, oczyszczają przestrzeń działania 
z niedomówień. Spotkania takie powinny być określone w czasie, a nie zwoływane doraźnie 
w napiętych sytuacjach. Zbyt długie noszenie w sobie „zalegań” nie sprzyja w wykonywaniu codziennych zadań.

Całe działanie wolontariatu jest niestety objęte zasadą „bycia w drodze”. W zespołach służących innym odbywa się stała rotacja i wymienianie uczestników. Tak się po prostu dzieje. Ludzie przychodzą 
i odchodzą. Znajdują sobie inne formy działalności, dojrzewają, pochłania ich nowa pasja, nowe zadanie. Nie ma powodu zabiegać o kogoś i zatrzymywać go na siłę. Na pewno po „byciu wolontariuszem” nie jest już tym samym człowiekiem. Służyć innym można w różnych miejscach. Wolontariat oparty jest na idei pomagania. Dopóki mamy w sobie taką potrzebę, warto to robić. Często wartością jest samo spotkanie z potrzebującym. Konfrontowanie własnej wygody ze służbą oddania się potrzebującym. Obie strony otrzymują wzajemnie od siebie tyle samo doświadczania bliskości. 
Nie wiem jak zatrzymać wolontariusza w zespole. Myślę, że dając mu budujący przykład i wolność wyboru możemy więcej zdziałać niż określając rzeczywistość regulaminami. Jeśli będzie się dobrze czuł w naszym gronie, jeśli stworzymy mu warunki do samorealizacji, jestem przekonany, że przyprowadzi bliskich i przyjaciół. Trzeba jednak pamiętać, że bycie wolontariuszem może być trudne i z pewnością nie jest przeznaczone dla wszystkich.

